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ZAMIAST ŻYCZEŃ ŚWIĄTECZNYCH

PRZYPOMNIENIE OJCZYSTYCH STRON
PRZYRODA POLSKA z

WSTĘP

(Z L  - i  I )

Litwo! Ojczyzno moja ! T y  jesteś jak zdrowie;
Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie,
Kto cię stracił. Dziś piękność twą w całej ozdobie 
Widzę i opisuję, bo tęsknię po tobie.

Panno święta, co Jasnej bronisz Częstochowy 
I w Ostrej świecisz Bramie ! T y, co gród zamkowy 
Nowogródzki ochraniasz z jego wiernym ludem !
Jak mnie, dziecko, do zdrowia powróciłaś cudem —  
(Gdy od płaczącej matki pod Twoją opiekę 
Ofiarowany, martwą podniosłem powiekę 
I zaraz mogłem pieszo do Twych świątyń progu 
Iść, za wrócone życie podziękować Bogu) —
Tak nas powrócisz cudem na Ojczyzny łono.

Tymczasem przenoś moją duszę utęsknioną 
Do tych pagórków leśnych, do tych łąk zielonych, 
Szeroko nad błękitnym Niemnem rozciągnionych,
Do tych pól, malowanych zbożem rozmaitem, 
Wyzłacanych pszenicą, posrebrzanych żytem,
Gdzie bursztynowy świerzop, gryka, jak śnieg biała, 
Gdzie panieńskim rumieńcem dzięcielina pała,
A  wszystko przepasane, jakby wstęgą, miedzą 
Zieloną —  na nieje zrzadka ciche grusze siedzą.

LAS LITEWSKI

(z księgi III)

Zaczęli więc rozmowę o niebios błękitach,
Morskich szumach, i wiatrach wonnych i skał szczytach, 
Mieszając tu i ówdzie, podróżnych zwyczajem,
Śmiech i urąganie się nad ojczystym krajem,

A  przecież wokoło nich ciągnęły się lasy 
Litewskie, tak poważne i tak pełne krasy !
Czeremchy, oplatane dzikich chmielów wieńcem, 
Jarzębiny ze świeżym pasterskim rumieńcem,
Leszczyna, jak menada z zielonemi berły 
Ubranemi, jak w grona, w orzechowe perły.
A  niżej dziatwa leśna : głóg w objęciu kalin,
Ożyna, czarne usta tuląca do malin.

Drzewa i krzewy liśćmi wzięły się za ręce,
Jak do tańca stojące panny i młodzieńce,
Wkoło pary małżonków. Stoi pośród grona 
Para, nad całą leśną gromadą wzniesiona 
Wysmukłością kibici i barwy powabem :
Brzoza biała, kochanka, z małżonkiem swym, grabem.

A  dalej, jakby starce na dzieci i wnuki,
Patrzą, siedząc w milczeniu : tu sędziwe buki,
Tam matrony topole —  i, mchami brodaty 
Dąb, włożywszy pięć wieków na swój kark garbaty. 
Wspiera się, jak na grobów połamanych słupach,
Na dębów, przodków swoich, skamieniałych trupach.

Pan Tadeusz kręcił się, nudząc niepomału 
Długą rozmową, w której nie mógł brać udziału;

„PANA TADEUSZA”

Aż gdy zaczęto sławić cudzoziemskie gaje 
I wyliczać z kolei wszystkich drzew rodzaje, 
Pomarańczę, cyprysy, oliwki, migdały,
Kaktusy, aloesy, mahonie, sandały,
Cytryny, bluszcz, orzechy włoskie, nawet figi, 
Wysławiając ich kształty, kwiaty i łodygi —
Tadeusz nie przestawał dąsać się i zżymać,
Nakoniec nie mógł dłużej od gniewu wytrzymać.

Był on prostak, lecz umiał czuć wdzięk przyrodzenia —  
I, patrząc w las ojczysty, rzekł, pełen natchnienia : 
„Widziałem w botanicznym wileńskim ogrodzie 
Owe sławione drzewa, rosnące na wschodzie 
I na południu, w owej pięknej włoskiej ziemi.
Któreż równać się może z drzewami naszemi ?
Czy aloes, z długiemi, jak konduktor pałki?
Czy cytryna karlica z złocistemi gałki,
Z liściem lakierowanym, krótka i pękata,
Jako kobieta mała, brzydka, lecz bogata ?
Czy zachwalony cyprys, długi, cienki, chudy,
Co zdaje się być drzewem nie smutku, lecz nudy ? 
Mówią, że bardzo smutnie wygląda na grobie;
Jest to jak lokaj Niemiec we dworskiej żałobie,
Nie śmiejący rąk podnieść ani głowy skrzywić,
Aby się etykiecie niczem nie sprzeciwić.
Czyż nie piękniejsza nasza poczciwa brzezina,
Która, jako wieśniaczka, kiedy płacze syna,
Lub wdowa męża —  ręce załamie, roztoczy 
Po ramionach do ziemi strumienie warkoczy !
Niema z żalu, postawą jak wymownie szlocha !
Czemuż pan Hrabia, jeśli w malarstwie się kocha,
Nie maluje drzew naszych, pośród których siedzi ? 
Prawdziwie, będą z pana żartować sąsiedzi,
Ze, mieszkając na żyznej litewskiej równinie 
Malujesz tylko jakieś skały i pustynie.

POLSKIE NIEBO

(z księgi III)

,,... Te państwa niebo włoskie, jak o niem słyszałem, 
Błękitne, czyste —  wszak to jak zamarzła woda !
Czyż nie piękniejsze stokroć wiatr i niepogoda?
U nas dość głowę podnieść —  ileż to widoków,
Ileż scen i obrazów z samej gry obłoków !
Bo każda chmura inna. Naprzykład jesienna 
Pełznie jak żółw, leniwa, ulewą brzemienna,
I z nieba aż ku ziemi spuszcza długie smugi,
Jak rozwite warkocze; to są deszczu strugi.
Chmura z gradem, jak balon, szybko z wiatrem leci 
Krągła, ciemno-błękitna; w środku żółto świeci.
Szum wielki słychać wkoło; nawet te codzienne, 
Patrzcie, państwo, te białe chmurki, jak odmienne 1 
Zrazu jak stada dzikich gęsi lub łabędzi,
A  z tyłu wiatr jak sokół, do kupy je pędzi;
Ściskają się, grubieją, rosną —  nowe dziwy !
Dostają krzywych karków, rozpuszczają grzywy, 
Wysuwają nóg rzędy i po niebios sklepie 
Przelatują, jak tabun rumaków po stepie,
Wszystkie białe, jak srebro; zmieszały się —  nagle 
Z ich karków rosną maszty, z grzyw szerokie żagle, 
Tabun zmienia się w okręt i wspaniale płynie 
Cicho, zwolna, po niebios błękitnej równinie !”
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Z M A R T W Y C H W S T A N I E
Wielkanoc 1945, szósta Wielkanoc wo­

jenna, bez domu i ojczyzny. Wielkanoc- 
święto nadziei, święto zwycięstwa życia nad 
śmiercią, święto radości...*

#
Najgłębszy sens Chrześcijaństwa, który 

wywyższa je nad wszystkie inne wiary, to 
właśnie dzieje Zmartwychwstania.

Ledwie było Boże Narodzenie, zapowiedź 
Odkupienia, promień nadziei, a już przy­
chodzi W ielki Post, okres żalu i umartwienia, 
by zakończyć się Wielkim Tygodniem, 
rozpamiętywaniem niezasłużonej, potwornej 
męki i poniżeń, opuszczenia, zdrady, śmier­
ci. I wtedy gdy zdaje się, że wszystko 
skończone, gdy nawet najbliżsi zwątpili, a 
wrogowie przybili pieczęcie u grobu i 
wystawili straż, »nagle następuje wielki 
przewrót. Śmierć zostaje pokonana. „Gdzież 
jest, o śmierci oścień twój ?” . „Ziarno, które 
nie obumrze, plonu nie da” .

#
Nauka tego święta polega na tym, że jeśli 

duch żyje, ciało może obumrzeć, ale duch 
może zdobyć nowe ciało, doskonalsze. Jak 
to powiedział K. H. Rostworowski :

SPRAW D ZIAN
W przededniu debaty krymskiej w parla­

mencie angielskim tygodnik „T h e Weekly 
Review” napisał :

„Jeżeli parlament zatwierdzi program 
konferencji w Jałcie, Wielka Brytania przes­
tanie być wolnym narodem, znajdzie się pod 
przewagą obcej potęgi.”  Stwierdzenie to 
popiera pismo wyliczeniem faktów doko­
nanych przez Rosję w stosunku do Polski 
i innych państw. Przypomina też, że Lenin 
w swej „Autobiografii” prorokował, iż wojna 
1914-1918 zaprowadzi komunizm w Rosji, 
iż następna wojna ^światowa rozszerzy 
władztwo jego na Europę, a trzecia odda 
mu władztwo nad światem. Stalin w swej 
książce „Problemy Leninizmu” dał wyraz 
swej wierze w słuszność tego proroctwa i 
stwierdził, że ustrój rosyjski nie jest samo­
wystarczalny, lecz jest jedynie organem 
wstępnym do rewolucji światowej.

„Jasne jest —  pisze dalej „T h e Weekly 
Review” —  że każde posuwanie się wojsk 
rosyjskich na zachód jest równoznaczne z 
rozszerzaniem się Związku Sowieckiego ku 
zachodowi. Jest bez znaczenia dla Moskwy 
czy Prusy Wschodnie i cały kraj między 
Odrą a Wisłą nazwany zostanie Polską czy 
Niemcami. Polska ma być „silna i 
niezależna”  w dokładnie tym samym zna­
czeniu jak jakakolwiek inna republika so­
wiecka” . „Rzeczywistą sytuacją jest, że 
Winston Churchill poniósł porażkę, porażkę 
dla Anglii i Chrześcijaństwa” . „G dyby 
Polska była naszym najbardziej śmiertelnym 
wrogiem, a nie, jak się okazała, naszym

„Zgorzeje tylko zewłok, łach 
Uszyty z żył i skóry,
Zgorzeje tylko głupi strach,
Ze trzeba będzie, och ! i ach !
Cielesne zdjąć mundury” .

*

Państwo możnaby przyrównać do ciała, 
naród do duszy. Państwo może na pewien 
czas zniknąć z mapy, naród może ponieść 
straty w liczebności, ale dopóki żyje jego 
duch, jego kultura, jego wiara, obyczaj, myśl, 
dopóty może zawsze odzyskać swoje 
państwo, nawet w lepszej i doskonalszej 
postaci. „O ile polepszycie dusze wasze 
—  mówi Mickiewicz —  o tyle poszerzycie 
granice wasze” .

#
Chrześcijaństwo uczy, że nie każdy czło­

wiek zmartwychwstanie w chwale, tylko ten 
który na to zasłuży. Na Zmartwychwstanie 
trzeba zasłużyć. Komu mało dano, od tego 
się mało wymaga, komu dano dużo talentów, 
od tego się wymaga wiele. Odnosi się to 
nietylko do ludzi ale i do narodów. Zasłu­
żyć, to znaczy walczyć ze złem w sobie i 
naokoło siebie. Zasłużyć, to znaczy wyt-

najdzielniejszym sojusznikiem, nie mogli­
byśmy jej narzucić bardziej okrutnych 
warunków” .

s p r z e c z n o ś c i
„Tim e and Tide” wykazuje sprzeczności 

w mowie Churchilla. Sposób argumentacji 
premiera przypomina, zdaniem tego pisma, 
owego agitatora, który mówił : „Powtarzam 
wam to już po raz trzeci, a więc to jest 
prawda” .

„Próbna oferta obywatelstwa brytyjskiego 
dla tych Polaków, którzy nie zechcą wrócić 
do własnego kraju i bukiet —  a może raczej 
wieniec —  za ich dzielność w wojnie dopeł­
niło oświadczenia. Lecz, jeśli rozwiązanie 
jest tak cudowne a dobra wola Rosji wobec 
Polski tak oczywista, dlaczego to hurtowne 
ofiarowanie obywatelstwa brytyjskiego oby­
watelom polskim ?”

Alastair Forbes też nie szczędzi krytyki 
premierowi :

„D la p. Churchilla słowo marsz. Stalina 
jest zobowiązaniem. Ale co więcej, słowo 
jego nie ma być oceniane według tego jak 
było dotrzymywane w przeszłości albo jak 
jest dotrzymywane teraz, lecz wedle tego, 
że będzie dotrzymywane w przyszłości.” 
„Premier nie mógł wytłumaczyć, dlaczego 
w komunikacie zrobiono wzmiankę, że 
prawa polityczne mają być przyznane tylko 
tym Polakom, którzy nie byli Nazistami, 
kiedy jest powszechnie wiadome, że Polska 
jest jedynym okupowanym krajem w Euro­
pie łącznie z Rosją, który nie wydał ani 
Nazistów ani Quislingów” .

worzyć w sobie wolę niezłomną, to znaczy 
rozwinąć w sobie wszystkie zdolności umys­
łu i charakteru. „Bądźcie chytrzy jako 
wężowie, a prości jak gołębice” .

*

Na innym miejscu tego numeru druku­
jemy nadesłane nam przez jednego z kolegów 
przykazania krajowe. Dają one pojęcie o 
tym, jak rozumieją obowiązki Polaka ludzie 
Polski Podziemnej. Kto chce zrozumieć, 
co to znaczy zasłużyć na Zmartwychwstanie, 
niech zastanowi się nad tymi przykazaniami 
i nad tymi tysiącami ludzi, którzy, wyko­
nując je, oddali życie dla sprawy.

SZTANDAR SŁOWACKI

W  Powstaniu Warszawskim brał udział 
.oddział ochotników słowackich. Na 

zdjęciu sztandar tego oddziału.

HISTORjA Z UŚMIECHEM
Starożytni Persowie zwykli byli rozważać 

każdą sprawTę dwukrotnie : raz po pijanemu 
i raz na trzeźwo. Uważali to za najlepszy 
sposób dla uzyskania zrównoważonego sądu 
i zobaczenia wszystkich stron —  i więcej —  
każdej sprawy.

*
Temistokles, słynny wódz i polityk sta­

rożytnej Grecji, powiedział raz do swego 
synka : „Synu, jesteś najpotężniejszą
osobą w Grecji” .

„Jakto ?”  zapytał chłopiec.
„Ponieważ” odparł Temistokles „Ateń- 

czycy rządzą Grecją, ja rządzę Ateńczykami, 
twoja matka rządzi mną, a ty rządzisz twoją 
matką” .

CO PISZĄ O SPRAWIE POLSKIEJ
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I.

Zanim Warszawa ujrzała ją na Placu 
Saskim, dzieje żywota jej były epickie, jak 
wędrówka „kaniowczyków” do kraju przez 
Murmań, a rozgrywały się na tle egzo­
tycznym, tam, gdzie foki są czymś tak 
rozpowszechnionym, jak w Polsce zwyczajne 
prosięta, gdzie zamiast maćkowej gruszy 
moroszka z klukwą rośnie, niewiasty zaś 
paradują w spodniach z futra i, nigdy się 
nie myjąc, wysmarowane zawsze tranem 
rybim, lśnią się na glanc.

Bohaterka mej opowieści urodziła się na 
Oceanie Lodowatym, o 250 mil morskich 
od zaśnieżonego lądu, na wielkim złomie 
kry, płynącej niby tratwa kryształowa z 
powolnym prądem mórz podbiegunowych.

Wydała ją na świat wspaniała macierz, 
królewski okaz białej niedźwiedzicy, mającej 
2 m. 69 cm. wzrostu od nosa do ogona, 
a od ogona do nosa —  drugie tyle, i porosłej 
śliczną sierścią, podobną do bujnego runa 
kóz angorskich.

Tak się złożyło, że Niedźwiedziówna (w 
pół roku potem przez legionistów polskich 
nazwana Baśką), ojca swego nigdy nie 
poznała.

A  był to niedźwiedź osobliwy.
Miał w sobie coś z nieuleczalnych tęsknot 

Robinzona, coś nie coś z odkrywczych 
ambicyj Kolumba. Macierz Baśki nie 
potrafiła swego małżonka do siebie przy­
wiązać. W  starym niedźwiedziu drgała 
niepoczciwa żyłka obieżyświata, pokutował 
wnim wielki nicpoń i niebywały leń. Jak 
na bestię polarną był to stanowczo za duży 
kawał romantyka i fantasty.

Posiadał siłę niezwykłą, więc gdyby chciał, 
mógłby sobie polować bodaj na młode 
wieloryby. Stale jednakowoż włóczył się
0 głodzie, bo, wbrew zwyczajom rodowym
1 plemiennym, całkiem nie uśmiercał fok, 
będących dla niedźwiedzi białych pożywie­
niem głównym, lecz zaczajał się dlaczegoś 
na lotne mewy. Wywiesiwszy ze zmęczenia 
półłokciowy jęzor szkarłatny, z pyskiem do 
nieba zadartym, krwiożerczo kłapcając pasz­
czą straszliwą, godzinami całemi ścigał 
kulejącym cwałem te ptaki, z żadnym, 
oczywista, skutkiem. To też jego pokarm 
powszedni składał się zazwyczaj z rozmaitej 
zdechliny morskiej, którą ocean w czasie 
przypływu na brzeg wyrzuca,

Tym  oto trybem zbiegało ojcu Baśki 
pomylone jego życie. Aż zdarzyła się 
chwila, gdy do połowicy swej, będącej 
wówczas z Baśką w stanie odmiennym, 
poczuł taką abominację nieznośną, a zara­
zem wezbrało w nim tyle nagłej, porywczej, 
iście bestialskiej tęsknoty do samotnej 
włóczęgi naprzełaj wszystkimi morzami 
polarnymi, —  że z kry, na której podróż 
poślubną odbywali, spełzł cichcem do morza 
i dał stułokciowego nura.

A gdy łeb z wody wynurzył, to nie 
obejrzawszy się nawet, popłynął gdzie oczy 
poniosą, z rozsadzającym włochatą pierś 
porykiem zwierzęcego szczęścia. A  parskał

EUGENIUSZ
MAŁACZEWSKI

raz po raz, niby ochoczy koń w biegu, na 
dobrą wróżbę.

I prując z łatwością olbrzymim cielskiem 
bałwany morskie, nakształt torpedy, idącej 
pierwszym impetem, płynął wprost do 
północnego bieguna.

Bo mu się tak spodobało.
Tyle go widziano.

II.

Baśka przyszła na świat odrazu w pięknym 
futerku białym, z pyszczkiem pełnym śpi- 
czastych zębów, zdrowych i mocnych, jak 
u młodego psa : zaś w łapach, zakończonych 
niedołężnymi jeszcze pazurami, przyniosła 
właściwą swemu gatunkowi, wrodzenie dos­
konałą umiejętność bytowania w żywiole 
wodnym, na wzór ptactwa morskiego, które 
posiada sprawność pływacką w upletwionych 
nogach od chwili wykłucia się z jajka.

Stara niedźwiedzica w chwilę po rozwią­
zaniu czuła się tak dobrze, jakby nie 
położnicą byłą, ale noworodkiem; kwestia 
przyzwyczajenia : odbywać połogi w szcze­
rym morzu, pod gołym niebem, na posłaniu 
z pękających lodów, w temperaturze R. 45 
stopni niżej zera. I natychmiast wstąpił 
w nią duch wojowniczy, zażarty, rozjuszony, 
jakiego wnet nabierają te łagodne w istocie 
stworzenia, skoro tylko wywiodą małe.

Tegoż jeszcze dnia wypadło matce i córce 
puścić się wpław przez ponure, rozbałwa- 
nione wielkim wiatrem morze, aby się 
dostać na najbliższy ląd. Zmusił je do tego 
wypadek, mający wszelkie znamiona kata­
strofy żeglarskiej. Oto lodowa tratwa, na 
której płynęły, nadwyrężona nieustannym 
szturmem fal, rozpękła się niespodziewanie 
na kilka kawałków, niezdatnych wskutek 
pomniejszenia tonażu do niedźwiedziej na­
wigacji: A  dokonało się to z trzaskiem, 
przypominającym wiwatowy wystrzał ar­
maty średniego kalibru.

Rozbitkinie, zanurzone nagle po same 
dziurki nosów w pieniące się odchylisko 
słonej wody, musiały niezwłocznie, bez 
dłuższych namysłów, wybierać między 
dwoma najbliższymi punktami oparcia, jakie 
im w nowej sytuacji pozostawały. Pierwszy 
—  znajdował się o 250 mil morskich na 
lądzie stałym, drugi —  tuż pod nimi 
wprawdzie o 3000 stóp tylko, ale —  na dnie 
oceanu. Wybrały drogę dłuższą.

Potęga wiatru rosła, wydmuchując z 
wodnej otchłani nieskończone łańcuchy wy­
sokich fal. Olbrzymie bałwany o plet- 
wiastych, załamanych grzbietach toczyły się 
jeden po drugim nakształt lewiatanów, 
przewracających się wśród ciężkiego plus­
kania z boku na bok. Ryczało morze, 
ryczała wniebogłosy stara niedźwiedzica, 
borykająca się z nawałą. Baśka, uczepiona 
ze wszystkich sił pyszczkiem do kosmatego 
uda matki, zamknąwszy szczelnie swe 
szczenięce jeszcze, nawpół ślepe oczki, 
płynęła chybocąc się niby łódka, holowana
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gwałtownie przez statek. Na progu życia 
poznała, co to jest wielki strach.

Po czterdziestu ośmiu godzinach walki z 
wiatrem, wodą i przestrzenią, wydostały się 
wreszcie na upragniony ląd. Śnieg, leżący 
tam grubymi zaspami, wydał się im czymś 
tak wygodnym i błogim, jak zdrożonemu 
włóczędze —  ciepła pierzyna. Odrazu 
zakopały się w nim z głową i spędziły dwie 
doby bez ruchu. A  pomimo wielkiego 
odrętwienia czuły w sobie dotkliwie wszyst­
kie swe kości naraz i każdą zosobna.

Jeszcze po tym epickim exodus nie zeszedł 
tydzień czasu, a już rozpoczęła się edukacja 
Baśki.

Cała nauka polegała na praktycznym 
poznaniu dwu umiejętności : myśliwstwa 
i sztuki pływackiej. Jakkolwiek tak szczupły 
zakres wiedzy z ludzkiego punktu widzenia 
może się zdawać czymś bardzo łatwym do 
osiągnięcia, nie należy zapominać, że każdy 
z dwóch działów nauki niedźwiedziej rozga­
łęzia się z kolei na tyle różnych „przedmio­
tów” , ile się ich wykłada w gimnazjum 
z uniwersytetem włącznie. Nadto istota 
ludzka, pomirąo najświetniejszego ukoń­
czenia tych klasycznych uczelni, byleby 
tylko uzyskała odpowiedni dyplom, może 
być przez całe życie najklasyczniejszym 
bałwanem, a jednak posiądzie szacunek 
bliźnich i uściele sobie żywot aksamitny, 
podczas gdy niedźwiedź polarny swoje dwa 
działy wystudiować musi rzetelnie, aby 
właśnie w swym środowisku za bałwana nie 
uchodzić, boby stale puchnął z głodu i 
zjadłyby go łagodne cielęta morskie, a mewy 
zadziobały żywcem.

Baśka, podobnie jak wielu sławnych ludzi 
w dzieciństwie, nie zdradzała w początkach 
edukacji ani wybitnych zdolności, ani tym- 
bardziej zbytniego do nauki zapału. Spra­
wiała raczej wrażenie istoty nad wiek 
nierozwiniętej, ospałej, a do tego mocno 
krnąbrnej. Niedźwiedzica —  matka nie 
szczędziła jej przeto upomnień wielce dotkli­
wych, wymierzonych doraźnie łapą rodzi­
cielską. Od takiego upomnienia, któreby 
pogruchotało w drzazgi najtęższą ławę 
szkolną, leciały z Baśki kłaki i rozlegał się 
kwik, jakby ją ze skóry obdzierano. Ale 
przecie miało to swój dobry skutek i uczSnica 
pod okiem roztropnej nauczycielki zaczęła 
robić widoczne postępy.

Nie upłynęło trzech miesięcy, a Baśka 
najzupełniej poprawnie umiała sztukę pod­
chodzenia fok. A  niełatwa to jest rzecz, 
—  podchodzenie fok —  jeśli się zważy, że 
niedźwiedź biały jest wprawdzie biały, ale 
nos ma czarny. I Baśka w tym względzie 
nie była wyjątkiem wśród swych siostra yc 
i braci. Od stóp do czubka głowy napu- 
szyście biała, niby chodzący stóg waty, nie 
różniła się barwą od dziewiczych śniegów, 
wkrąg rozpostartych w mleczną pustynię, 
ale jej nosek wyglądał tak, jakby przed 
chwilą wyjęła go z pełnego kałamarza.

Gdyby nie czarny nos, tamecznym nie­
dźwiedziom nicby nie brakowało do zupeł­
nego szczęścia. W  kraju, gdzie dobry Bóg
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calutki wiat wy tapeto wał na biało, nos o 
barwie czarnej jest w życiu dużą zawadą. 
Foka —  głupie i głuche bydlę —  ale widzi 
dobrze i czarnego punktu, który się ku niej 
ostrożnie posuwa, bardzo nie lubi i zaraz 
daje nura do morza, gdzie jest panią sytuacji, 
gdyż pływa lepiej od swych białych tępicieli.

Dlatego to podchodzenie fok u nie­
dźwiedzi białych jest kunsztem niełada. Gdy 
kudłaty myśliwy zbliży się do swej ofiary 
na kilkadziesiąt stóp (a robi to kołując, z 
miną zgłupiafrant, jakby go foki całego świata 
nic nie obchodziły, ba ! jakby o istnieniu 
ich nigdy nie słyszał) —  dalej poczyna 
czołgać się na trzech łapach, a czwartą —  
nos zasłania sobie chytrze. Te ostatnie 
kilkadziesiąt stóp przepełza w parę, czasami 
w kilka godzin czasu, skradając się z iście 
złodziejską ostrożnością, aż przysunie się na 
odległość, którą przesadza paroma skokami. 
Dopiero wtedy może być pewien, że mu 
łup nie ujdzie.

Z tych powodów zdobycie umiejętności 
zasłaniania nosa na łowach jest w gromadzie 
niedźwiedziej niejako tym, czym —  matura 
szkolna w społeczeństwie ludzkim : kończy 
się szczeniak, zaczyna się niedźwiedź.

Pod wpływem częstych „upomnień” mat­
ki, Baśka tę umiejętność osiągnęła w stopniu 
dostatecznym. A  ponieważ tę wiedzę 
wpajano w nią gorliwie, poczuła wkońcu 
wielki wstyd, że ma wogóle nos, i poczyty­
wała go sobie za jawną sprośność, której 
należy wstydzić się nadewszystko.

Warto było zobaczyć Baśkę na ćwicze­
niach łowieckich, gdy pod okiem ma­
cierzyńskim czołgała się do zabitej uprzednio 
foki, zasłaniając szczelnie swój czarny nosek 
Robiła to gestem białej łapki tak wdzię­
cznym i wstydliwym, jaki się widzi tylko na 
obrazie —  u Zuzanny, wychodzącej z kąpieli.

W  owym czasie jeszcze większe postępy 
poczyniła Baśka w sztuce pływackiej. Na 
tym polu przewyższyła wkrótce rówieśnią 
sobie młodzież. Cudny to był widok ujrzeć 
ją zażywającą kąpieli.

Szkoła pływacka mieściła się w małej 
zatoce, którą tworzył Ocean Lodowaty, 
wrzynając się w ląd rozległym półksiężycem 
zielonej wody. Pochyły brzeg, cały w 
śniegu, otaczał szmaragdową zatokę, jakob-y 
szerokim srebrnym sierpem. Wylot ku 
morzu zagrodzony był potężnym murem 
lodozwałów, podobnych do ruin fantasty­
cznej fortecy, przed wiekami postawionej z 
gór marmurowych i jakiegoś przeźroczystego 
kamienia.

W  obrębie tych kilku mil niezamarzłej 
wody odbywały się pływackie popisy kilku- 
dziesięciorga niedźwiedziąt obojej płci. Ma­
ciory patrzyły na widowisko, rozsiadłszy się 
na brzegu, jak matrony na kanapie. Młodo­
ciane pociechy używały tymczasem kąpieli, 
parskając jak tabun źrebaków, rycząc jak 
stado cieląt i czyniąc zgiełkliwy kwik a 
chrząkanie na podobieństwo owych dwóch 
tysięcy nierogacizny, o których stoi w 
Piśmie, że „z wielkim pędem wpadły z 
przykra do morza” ,

W  gromadzie kąpiących się niedźwiedziąt 
Baśka wyróżniała się zręcznością i wdzię­
kiem. Nikt nie nurkował tak, jak ona. Gdy 
mając na grzbiecie kilka stóp przeźroczej, 
jak dym wody, przeszywała sobą wodne 
głębie, rzekłbyś —  pocisk, .zrobiony z 
wielkiej głowy cukru, idzie na dno kamie­
niem. W  chwilę już potem kołysała się 
łagodnie na powierzchni zatoki .nakształt 
bałwana, ulepionego ze śniegu przez igrające 
dzieci. Albo płynęła wielkimi zygzakami, 
sterując z łatwym wdziękiem, niby biały 
łabędź po stawie.

Nikt też, tak jak ona, nie potrafił „robić 
chryzantemy” . „Robienie chryzantemy” w 
sztuce pływackiej u niedźwiedzi polarnych 
jest tak samo szczytem umiejętności, jak 
zasłanianie łapą nosa —  w myśliwstwie.

Rzecz polega na tym, żeby złożyć wszyst­
kie cztery łapy do kupy, wielki palec do 
wielkiego palca, grzbiet zgiąć w pałąk i, 
oddawszy się całkowicie wartowi prądu 
morskiego, płynąć bez najmniejszego ruchu, 
z wytkniętymi nad wodę nozdrzami. Takie 
ułożenie ciała daje doskonałą równowagę i 
pozwala płynąć bez najmniejszego wysiłku 
po kilka dni z rzędu. Setki mil można w 
ten sposób przebywać z łatwością, trzeba 
tylko dobrze orientować się, którędy jaki 
prąd płynie, gdyż prądy, jak wiadomo, 
krzyżują się w oceanie, niby linie tram­
wajowe w dużym mieście. Niedźwiedź, 
podróżujący z łapami razem złożonymi, z 
grzbietem w pałąk zgiętym, gdy łagodna 
woda jego długą sierść rozczesze i po­
rozdziela na niezliczone, jakby wciąż po­
wiewające pukle, podobny jest do rozczo­
chranego kwiatu białej chryzantemy, oder­
wanej od łodygi i płynącej bezdrożami.

Ponieważ nie wiem, jak takie pływackie 
„clou” nazywa się w języku niedźwiedzim, 
nazywam je poetycznie : „robieniem
chryzantemy” .

Wypłukawszy się dowoli w zimnej jak 
lód wodzie, Baśka wynurzała się z nadbrzeż­
nej piany, nieskazitelnie biała i ponętna, 
niby Venus tamtych krain. Siadała w kucki 
na śniegu, wpierw przetarłszy i wymięto- 
siwszy go sempiterną, żeby się móc usadowić 
wygodnie. Przy tern dymiła z mokrego futra 
w mroźne powietrze kłębami pary, niby 
pęknięty piec kaflowy. Siedząc tak i parując, 
oddawała się marzeniom.

Marzyła, jak marzy dziecko ludzkie, zanim 
pierwszy raz poczuje, że czuje, i pomyśli, 
że myśli.

Czasami w jej marzeniach bezosobistych, 
powolnych, jak tętno natury podbiegunowej, 
powstawał obraz, którego nie rozumiała, 
wspaniały, jak rozblask zorzy borealnej.

Wzruszenia przedziwne podnosiły się z 
dna jej duszy, niby owe pęcherze powietrza, 
które z dna poruszonej wody rosną ku 
powierzchni sznuranyi jakoby szklanych pa­
ciorków, niżących się na niewidzialną nitkę. 
Czuła wówczas, że coś łechce ją w gardzieli, 
coś łaskoce w nozdrzach. Więc poczynała 
kichać po kilkadziesiąt razy raz po raz.

Baśka, jak się tylko wzruszyła, rozpa-

czynała zaraz kichać. Brano jej to za złe. 
Kichanie wydawało się gromadzie niedźwie­
dziej dziką nieobyczajnością, jak wógóle 
wszystko, co nie było w zgodzie ze zwy­
czajami, uświęconymi wśród niedźwiedzi od 
dnia założenia północnego bieguna. Baśka 
od zwyczajów odbiegała, gdyż w przeci­
wieństwie '  do rówieśnic była skłonna do 
silnych wzruszeń bez powodu, a w następ­
stwie tego —  do kichania.

Wynikły stąd poważne zatargi z otocze­
niem, a zwłaszcza ze starą niedźwiedzicą, 
która chcąc Baśkę od nieobyczajnego zacho­
wania oduczyć, nie szczędziła bolesnych 
razów łapą, uzbrojoną w pazury, zdolne 
jednym ciosem oskalpować lwa.

Rozterka rosła. Baśka czuła się coraz 
gorzej, coraz więcej obco wśród swoich. 
Poczęły w niej kiełkować instynkty, odzie­
dziczone po ojcu. Nie mogła się oprzeć 
dziedzicznej tęsknocie do czegoś, co nawet 
w języku ludzkim nazwane być nie może.

Na schyłku jednego z parugodzinnych dni 
podbiegunowych, gdy nad zatoką zacho­
dziło słońce, Baśka stała na brzegu, ciałem 
podawszy się naprzód, z wyciągniętą szyją 
i podniesioną głową. Patrzyła na zachód, 
w krwawe i fioletowe łuny. Lodowce, 
odgradzające zatokę od pełnego morza, 
kwitły kolorowym blaskiem, jakby pokryte 
wiszącymi grzędami hjacyntów. Woda 
wyglądała, jak jeden wielki ogon pawi, po 
którym niezliczone iskierki mrowiły się i 
podskakiwały, nakształt brylantowych pche­
łek.

Było tak pięknie i smętnie i wzruszająco, 
że Baśka zaczęła kichać jak z baterii.

Poczem rzuciła się wpław ku dalekim 
lodowcom. Płynęła do słońca. Nim zaszło 
była na pełnym morzu.

Natknęła się wkrótce na silny prąd. 
Zrobiła więc „chryzantemę” i ułożyła się 
do snu.

Żadna moc nie zdołałaby jej teraz za­
wrócić z drogi. Czuła bowiem do własnej 
matki taką niechęć, jak ongiś jej ojciec, stary 
morski włóczęga.

Zniknęły brzegi. Samotny, wspaniały 
ocean leżał dokoła, jak okiem rzucić, i kołysał 
wełnę swoich fal. Gwiazdy odbijały się w 
ruchomej głębinie srebrnymi-taśmami. Za­
padła głucha noc.

(D .C . w następnym numerze).

—  Chodź synku ! Teraz ten pan się 
tym będzie bawić.
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KALENDARZYK

(1-7 kwietnia)
1 niedziela. Hugona, Walerii, Przemy­

sława, Wielkanoc
2 poniedziałek. Franciszka a Paulo, Po 

niedziałek Wielkanocny
3 wtorek. Ryszarda
4 środa. Izydora
5 czwartek. Wincentego, Ireny
6 piątek. Celestyna, Julianny
7 sobota. Hermana, Saturnina, Hegezyp- 

pa

Rocznice Historyczne

3 kwietnia 1843 : zmarł Juliusz Słowacki, 
jeden z największych poetów polskich, 
największy mistrz formy poetyckiej.

3 kwietnia 1919 : wojska polskie wyzwa- 
lają Wilno z rąk Bolszewików.

4 kwietnia 1794 : bitwa pod Racławicami; 
powstańcy polscy pod dowództwem Koś­
ciuszki zwyciężają wojska rosyjskie.

Rocznice Wojenne

5 kwietnia 1941 : wojska brytyjskie
wkraczają do Addis-Abbeby, stolicy Abisy­
nii, po wypędzeniu stamtąd Włochów.

6 kwietnia 1939 : rząd angielski ogłasza, 
że udziela Polsce gwarancji nienaruszal­
ności wszystkich jej granic, a w razie ich 
naruszenia pospieszy z pomocą zbrojną.

6 kwietnia 1941 : Niemcy napadają na 
Jugosławię; król Piotr jugosłowiański, ob­
jąwszy tron, odmówił Niemcom współpracy 
przeciw Grecji i stanął do nierównej walki 
przy boku Anglii.

Ewangielie

1- go : Niewiasty u grobu (Mar. 16)
2- go : W  drodze do Emaus (Łuk. 24)

Wojna i Polityka

Najważniejszym wydarzeniem było zwy­
cięstwo Amerykanów między Renem a Mo- 
zelą. Armie niemieckie znajdujące się 
między tymi rzekami zostały otoczone i 
zniszczone. Zajęto Moguncję’ miasto panu­
jące nad przejściami przez Ren. Marsz. 
Rundstaedt został usunięty ze stanowiska 
dowódcy niemieckiego frontu zachodniego 
a w jego miejsce przyszedł marz. Kesselring 
dowódca frontu włoskiego. Gen. Patton 
zajął Darmstadt. 1.armia powietrzna, w tym 
Brygada Spadochronowa polska, wylądo­
wała na prawym brzegu Renu.

Francja w porozumieniu z Holandią i 
Belgią oraz państwa środkowej i połud­
niowej Ameryki zgłosiły zastrzeżenia prze­
ciwko dyktaturze trzech mocarstw, z jakimi 
wystąpią na konferencji pokojowej w San 
Francisco. Rosja wypowiedziała pakt przy­
jaźni z Turcją.

Prezydent R. P. rozwiązał Radę Narodową 
celem powołania nowej, opartej na szerszych 
podstawach i z udziałem przedstawicieli 
Polaków z różnych krajów.

Z LISTÓW OD CZYTELNIKÓW

P R Z Y K A Z A N IA  PO LSK I 
POD ZIEM NEJ

Bomb. Fr. St.' przesyła nam wydane 
przed dwoma laty w kraju „Dziesięć Przy­
kazań” i pisze :

„Niech w tym ciężkim czasie dla Polski 
każdy pamięta o tych przykazaniach. Sza­
nowna Redakcja, o ile możności, proszę ten 
wiersz umieścić w „Defiladzie” .

Stosujemy się. do życzenia Kolegi i dla 
przypomnienia podajemy te piękne zasady, 
może nie wszystkim zresztą znane. Oto 
one :

„Jam jest Polska, ojczyzna twoja, ziemia 
ojców, z której wyrosłeś. Wszystko, co 
masz, po Bogu mnie zawdzięczasz.

I. Nie będziesz miał ukochania ziem­
skiego nade mnie.

II. Nie będziesz wzywał imienia polskie­
go dla własnej kariery, chwały albo nagrody.

III. Pamiętaj, abyś Polsce oddal bez 
wahania majątek, szczęście osobiste i życie.

IV. Gzcij Polskę, ojczyznę twoją jak 
matkę rodzoną.

V. Z wrogiem Polski walcz wytrwale do 
ostatniego tchu w piersiach twoich.

VI. Walcz z własnym wygodnictwem i 
tchórzostwem, pamiętaj, że tchórz nie może 
być Polakiem.

VII. Bądź bez litości dla zdrajców 
imienia polskiego.

VIII. Zawsze i wszędzie śmiało stwier­
dzaj, żeś jest Polakiem.

IX . Nie dopuść, by wątpiono w Polskę.
X. Nie pozwól, by ubliżano Polsce, 

poniżając jej wielkość i jej zasługi, jej do­
robek i jej majątek.

Będziesz miłował Polskę pierwszą po Bogu 
miłością, będziesz ją miłował więcej niż 
samego siebie.”

Kol. Fr. St. dodaje : „N ikt z nas nie 
wątpi, że tak właśnie myśli cały Kraj.”

Istotnie ludzie w Polsce uczyli się tych 
słów jak pacierza i wykonywali je dokładnie. 
Niech każdy z nas zastanowi się przez 
chwilę, czy dorasta do tego poziomu życia 
moralnego, jaki panuje w naszej ojczyźnie 
i czy przez lata wychodźstwa nie oddalił 
się duchowo od Polski.

ODZNACZENIA FRANCUSKIE
Dnia 25-go marca odbyła się dekoracja 

oficerów i szeregowych dywizji odznaczenia­
mi francuskimi „Legion d ’Honneur” i 
„Croix de Guerre” za okres kampanii nor- 
mandzkiej. Odznaczeń dokonała delegacja 
armii francuskiej z generałem na czele.

NADSYŁANIE KUPONÓW DO 
8 KWIETNIA

Kupony do głosowania nad nagrodzeniem 
wspomnień zaczęły już wpływać do naszej 
redakcji. Jednakże wpływają one wolniej 
niżby należało. Niektórzy z czytelników 
tłumaczą nam, że termin do Świąt jest za 
krótki dla niektórych oddziałów. Wobec 
tego, chcąc dać wszystkim możność wzięcia

udziału w głosowaniu, przedłużamy termin 
nadsyłania kuponów o tydzień. Ostateczny 
termin mija więc w dniu 8-go kwietnia. 
Kupony nadesłane po tym terminie nie będą 
wzięte pod uwagę. Kto nie przesłał swego 
głosu dotąd, niech zrobi to zaraz.

W  niniejszym numerze podajemy kupon 
po raz ostatni.

HUMOR IRLANDZKI

Pewien młodzieniec miał bogatego wuja. 
Napisał do niego z prośbą o sto funtów. 
W  odpowiedzi wuj napisał : „Posyłam ci 
10 funtów, o które prosiłeś, ale muszę 
zwrócić Ci uwagę na jeden błąd w Twoim 
liście : Dziesięć pisze się przez jedno zero, 
nie przez dwa.”

*

Przy okienku banku zjawia się ktoś i chce 
zmienić banknot pięciofuntowy. Kasjer 
odmawia, ponieważ banknot jest fałszywy. 
Zdenerwowany interesant mówi :

—  Czy pan chce powiedzieć, że te 
pieniądze są bez żadnej wartości ?

—  Nie, tegobym nie powiedział. Były 
one warte pięć funtów dla tego, kto je panu 
dał.

*

Być nieszczęśliwym, to znaczy mieć dość 
wolnego czasu na zastanawianie się, czy się 
jest szczęśliwym czy nie.

*

Starsza pani : „I  cóż, dziecinko, widziałeś 
Świętego Mikołaja na Wigilię ?”

Chłopczyk : „Nie, nie widziałem, było 
za ciemno, ale słyszałem, co powiedział, 
kiedy się potknął o krzesło” .

*

Pewien stary Irlandczyk był umierający. 
Kilka sąsiadek zebrało się przy jego łóżku 
i radziły jakby mu ulżyć. Jedna z nich, 
nazwiskiem Mary Nally, proponowała, żeby 
mu dać whisky.

Wszystkie mówiły naraz, doradzając różne 
środki i żadna nawet nie zwróciła uwagi 
na propozycję Mary Nally, gdy chory nagle 
się odezwał konającym głosem : „A  nie 
mogłybyście tak posłuchać, co mówi Mary 
Nally?”

*

Pewien żołnierz w liście z frontu do swej 
dziewczyny napisał jakieś rzeczy niedozwo­
lone. Cenzor zniszezył list a zamiast niego 
wysłał do dziewczyny kartkę treści następu­
jącej : „Szanowna Pani, Pani przyjaciel 
kocha Panią wciąż, ale gada za dużo” .

*

W mieście Seattle w Ameryce słup tele­
foniczny, na którym siedział robotnik na­
prawiający przewody, zwalił się i przygniótł 
go do muru. Był to mur Szpitala Miejskiego. 
Sanitariusze wychylili się przez okno, wcią­
gnęli robotnika do środka i ułożyli do łóżka 
w tymże pokoju.
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WIECH

WIOSENNA NOC W KOMISARJACIE
Choć burza huczy wokoło nas... do 

góóóry wznieśmy skroooń !!!
Dyżurny przodownik usłyszawszy chrap­

liwe tony dumnej pieśni żeglarzy, odłożył 
pióro i przeciągle wpatrzył się w drzwi.

Rozwarły się po chwili z trzaskiem, 
wpuszczając do wnętrza towarzystwo zło­
żone z kilku osób.

Na pierwszym planie z czołem ambitnie 
wzniesionym zgodnie z tekstem śpiewanego 
utworu kroczył podtrzymywany pod rękę 
przez posterunkowego jakiś tęgi blondyn o 
jowialnym wyrazie twarzy. Obok posuwał 
się ostrożnie chudy szpakowaty brunet, 
którego mina zdradzała najgłębsze, grani­
czące z bezdenną rozpaczą przygnębienie. 
Barwnie ubrana i pomalowana dziewica 
stąpała z wypróbowaną kokieterją za nimi. 
Pochód zamykał wytwornie ubrany pan z 
wąsikami a la Adolf Menjou. Z pod 
postawionego kołnierza jasnego „saka” wy­
zierały mu różki kołnierzyka i środkowy 
fragment czarnej muszki. Dołem widać było 
smokingowe spodnie obszyte jedwabną 
taśmą.

Stanąwszy przed biurkiem przodownika 
blondyn przymknął na chwilę oczy, uniósł 
się lekko na palcach i pięknym barytonem 
wyciągnął ostatnie akordy pierwszej zwrotki 
marynarskiego hymnu. Brunet wtórował mu 
cichym falsetem.

Dyżurny przodownik powstał i jak biegły 
kapelmistrz batutą, energicznym machnię­
ciem ręki przerwał koncrt.

—  Dosyć tego ! O co chodzi ?
Pieśń skonała.
—  Panie przodowniku melduję, że zosta­

łem wezwany do baru „Pod tramwajem” , 
gdzie powyższe osobnicy uskuteczniali zak­
łócenie spokoju, a takżesamo odmówili 
zapłacenia rachunku. Kiedy chciałem 
ich wylegitymować, znieważyli władzę 
publicznemi słowami. Aresztowałem ich i 
odwiezłem do komisarjatu, w dorożce cały 
czas śpiewali „Burzę” .

—  A  ten pan kto jest ? —  zapytał przo­
downik wskazując na trzeźwego pana w 
smokingu.

—  To pokrzywdzony, kelner z „Pod 
tramwaju” .

Adolf Menjou wystąpił naprzód.
—  Faktycznie. Te goście przyszli do 

interesu z tą daną kobietą, zajęli najlepszy 
stolik, zamówili śledzia w oliwie i butelkie 
wódki. Potem był tatarski z kaparkami, 
i znowuż ma się rozumieć butelka, następnie 
podałem trzy bepsztyki po polsku z garnitur- 
kiem i poniekąd trzecią butelkie. Ogromnie 
grymaśne to byli goście, wszystko jem się 
nie podobało. Jeden pikolak był dla nich 
za rudy, drugi znowuż za bardzo zyzowaty, 
na końcu przyczepili się do prosiaka na 
bufecie, że za młody do pieczenia i chcieli 
telefonować do „Towarzystwa opieki nad 
niemowlętami” .

A  kiedy nie mogli znaleźć numeru w 
książce, sami zaczęli zestawiać protokół za 
znęcanie się nad dziećmi.

Ja widzę, że goście „debeciarze” i że się 
zanosi na nawalenie rachunku, w taki sposób 
podchodzę do nich i mówię :

—  Dzieci dziećmi, protokół protokółem,. 
ale proszę o legurację. Należy się 29 złotych 
55 groszy.

Wtenczas ten gruby gość złapał z bufetu 
półmisek z karpiem po grecku i rzucił w 
gospodarza, a ten drugi ściągnął danego 
prosiaka, schował pod marynarkie i mówi 
że zaniesie do prokuratora jako dowód 
rzeczowy. Nie mieliśmy innej rady, trzeba 
było zawołać policję.

Nawet wtenczas nie chcieli ani zapłacić, 
ani oddać prosiaka, i jeszcze tak panu 
władzy nasobaczyli, że strach było słuchać.

W  taki sposób pojechaliśmy, ma się 
rozumieć, do okręgu.

Przodownik spojrzał surowo na przygnę­
bionego bruneta i zapytał :

—  Masz pan tego prosiaka przy sobie ?

—  Nie mam, panie naczelniku, gdzieś 
mnie cholera zginął po drodze. Widocznie 
wyleciał z dorożki.

—  Kiedy tak, to trzeba zapłacić 1 Płacicie 
panowie rachunek i należność za prosiaka ?

—  Nie ! —  kategorycznie odpowiedział 
blondyn. —  Nie płacimy, nie płacimy i 
żądamy protokółu za... mordowanie mało­
letnich, bo prosiak był za młody i... przepie­
czony.

Przodownik kazał wezwać klucznika i 
rzucił mu krótki rozkaz :

—  Zabrać im szelki, i do aresztu.
—  Komu zabrać szelki, kogo do aresztu ? 

Czy pan wiesz kto ja jestem. Jedne moje 
słowo i jutro wylecisz pan z policji. Ja 
pana usadzę. Dla mnie nie będziesz pan 
mocny. Przez brata pana usadzę. W tej 
chwili proszę pisać protokół na prosiaka,albo 
z miejsca tracisz pan posadę. Brat to dla 
mnie zrobi. Jak nazwisko ?

Ałe zręczny klucznik —  kilku wprawnymi 
ruchami już pozbawił obydwu panów swo­
body ruchów. Podtrzymując rękami 
spodnie, blondyn groził dalej :

—  Jutro wszystko się powie bratu, a 
pojutrze nie ma pana w policji. Czy pan 
wiesz kto ja jestem ? Przepiórkowski ! 
P-r-z-e-p-i-ó-r-k-o-w-s-k-i!!! Brat tape­
ciarza od Franaszka, któren w przeszłem 
roku całe ministerstwo oświaty odnawiał!!!

Tu pan Przepiórkowski spojrzał na przo­
downika, chcąc zobaczyć jakie to na nim 
zrobiło wrażenie, ale skonstatowawszy na

obliczu przedstawiciela władzy niezmącony 
spokój, machnął ręką i zaśpiewał :

—  Do góry wznieśmy skroń !!!
—  Feluś, nie wznoś skroni, tylko trzymaj 

spodnie, bo... ci zlecą... —  zauważył 
rzeczowo brunet i ująwszy przyjaciela pod 
rękę, posłusznie zaczął wraz z nim postę­
pować za klucznikiem, który powiódł ich 
do aresztu.

Dyżurny przodownik spisawszy protokół 
zwolnił dziewicę i pożegnał słowem pociechy 
kelnera z „Pod tramwaju” .

W komisariacie zapanowała cisza, ale nie 
na długo.

Zaraz potem sprowadzono dwu 
pajęczarzy, którzy otworzywszy z olbrzymim 
nakładem pracy strych w wielkiej kamienicy 
na ul. Chmielnej, znaleźli tam tylko parę 
męskich trykotów w dodatku z jedną 
nogawką.

Później nadbiegł w poszarpanej na strzępy 
koszuli mąż szukający pod skrzydłami 
władzy ratunku przed słusznym gniewem 
żony. Zamknięto go z litości do rana.

Wielu, wielu jeszcze interesantów prze­
defilowało przed zmęczonym stróżem 
bezpieczeństwa zanim wiosenny świt pobielił 
dachy i w celi aresztu ucichła pieśń nieu­
straszonych władców morza.

ZAGADKA
Piechur, pancerniak, artylerzysta i sani­

tariusz grali razem w karty. Grali pięć 
partii. Wyniki tych pięciu partii były : 
1000, 900, 800, 700 i 300. Sanitariusz 
wygrał najwięcej a artylerzysta najwięcej 
przegrał. Piechur wygrał trzy razy więcej 
niż pancerniak stracił.

Kto grał razem z kim w każdej partii i 
ile wygrał sanitariusz ?

O D PO W IED Ź
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KU PO N  DO G ŁO SO W A N IA

Za najlepsze wspomnienie z ogłoszo­
nych w „Defiladzie”  uważam wspom­
nienie Nr. ..... 
pod tytułem :

■
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Śląsk obok Wielkopolski i Małopolski 
stanowił najstarszą część państwa polskiego. 
W  trzynastym wieku uległ rozdrobnieniu 
pomiędzy poszczególnych książąt z rodu 
Piastów. Książęta ci, po jednemu, poddawać 
się zaczęli zwierzchnictwu królów czeskich 
i sprowadzać osadników niemieckich. Ry­
cerstwo śląskie i większość mieszczaństwa 
stopniowo w ciągu wieków zniemczyły się. 
Wraz z całymi Czechami Śląsk dostał się 
Austrii w siedemnastym wieku, z wyjątkiem 
skrawków odzyskanych przez Polskę : Sie­
wierza, Zatoru i Oświęcimia. W ośmnastym 
wieku Fryderyk Pruski odebrał Śląsk Austrii, 
pozostawiając jej tylko Cieszyn i Opawę. 
Śląsk Dolny z Lignicą był już wtedy 
zniemczony, lecz na Śląsku Średnim, koło 
Wrocławia jeszcze lud mówił po polsku.

W  połowie zeszłego wieku zaczęło się 
odrodzenie narodowe Śląska, rozpoczęte 
przez Karola Miarkę. Powstały polskie 
organizacje, do sejmu pruskiego Śląsk Górny 
zaczął wysyłać posłów polskich z Korfantym 
na czele. Po pierwszej wojnie światowej, 
gdy nie chciano Polsce przyznać Śląska 
Górnego, wybuchło powstanie sląskie. Za­
rządzony został plebiscyt, w którym więk­
szość ludności Górnego Śląska opowiedziała 
się za Polską. Mimo to znowu chciano nam 
przyznać tylko skrawki tej ziemi. Wybuchło 
trzecie powstanie śląskie. Ostatecznie Polska 
otrzymała wschodnią część Śląska Górnego 
z Lublińcem, Katowicami i Pszczyną, ale

—  Zaraz zobaczę, Kapitanie, czy 
mi się uda namówić córkę do 

rozmowy z panem...

S L A S K

Nowy gmach urzędu wojewódzkiego w Katowicach

bez^Opola, Kluczborku, Zabrza, BytomiadZe 
Śląska Średniego zwrócono nam tylko 
drobne kawałki ̂  powiatów sycowskiego . i 
namysłowskiego.

Górny Śląsk, to kraina węgla. Kopalnie 
i huty pokrywają Zagłębie dokoła Bytomia, 
Katowic, Chorzowa, Tarnowskich Gór. 
Zagłębie Górnośląskie produkowało rocznie 
około trzydziestu milionów tonn węgla. 
Najlepszy gatunek węgla koksującego znaj­
dował się w zagłębin Kalwińskim, na 
Zaolziu, gdzie też były największe huty 
żelazne w Trzyńcu.

—  Myślałam, że oni się zaprzyjaźnią, a tymczasem przez cały wieczór 
nie słyszałam, żeby do siebie słowo przemówili.

Województwo Sląskie liczyło, i1'powiatów 
i 25 miast. Na przestrzeni zaledwie 5 tysięcy 
km. kwadr, żyło przeszło półtora miliona 
ludności, w tym pół miliona miejskiej i 
milion wiejskiej. Największymi miastami 
były : Katowice, których ludność wzrosła 
za rządów polskich z 50 na 135 tys. Cho­
rzów, którego ludność w tym czasie wzrosła 
z 73 na 129 tys., Siemianowice z 38 tys. 
ludności, Cieszyn z 38 tys. i Bielsko z 
26 tys.

Pismo to jest przeznaczone wyłącznie dla wojskowych i nie może być rozpowszechniane wśród cywilnych. 
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